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Kobieta, Którą maż wyrzucił na bruk, 


szukała ukojenia w objęciach śmierci, czającej się na dnie 
=- butelki z jodyną. 


Tragiczny epilog dramatu rodzinnego małżonków Mazurkiewicz. 


Wczorajsza „Republika" doniosła o 
tragicznych dziejach Olgi Mazurkiewi- 
czowej, żony aspiraqta policji, którą 
mąż wyrzucił z domu 

i aiekt swój zwrócił w inną stronę. 

Gdy następnego dnia Mazurkiewi- 
czowa przybyła do domu, by zabrać 
rzeczy swoje i dzieci, 


zastała drzwi domu zaryglowane, 


Opowiedziała o tem sąsiadom i ry- 
chło na wieść o bezwzględnem postępo- 
waniu Mazurkiewicza, zebrał się przed 
mieszkaniem jego tłum, który wyłamał 
drzwi i wtargnął do mieszkania 


wybijając szyby i demolując meble, 
i aaRS TYSKI i a Sire] 


Milicja kobieca 


Nadobne towarzyszki pil- 
nować bedą. porządku. 


Jak wiadomo w dniu 21 odbędzie się 
święto „Dzień Kobiet” W tym celu w 
dniu wczorajszym w lokalu okręgowego 
kómitetu robotniczego odbyło się zebra- 
nie wszystkich kobiet gdzie smawiana 
była sprawa wyznaczenia milicjantek w 
celu utrzymania porządku w rzeczonyin 

UL pP 


Władze prokuratorskie 


wyjaśnią 
istotę nieporządków w funduszu 
bezrobocia. 


Jak się „Express* dowiaduje, urząd 
wojewódzki przekazał w piątek pro- 
kuratorowi sprawę p. Łatkowskiego. 

Sprawa ta dotyczy jak wiadomo za- 
rzutów  popelńienia przez p. Łatkow= 
skiego nadużyć w obowodowyt funi 
duszu bezrobocia. 


Znów katastrofa samocho: 


dowa w Niemczech. 
Cztery osoby zabite. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu*. 
Berlin, 3 czerwca. 

Wczoraj pod Mecklepburgiem wyda- 
rzyła się znów katastrofa samochodowa 
Samochód prowadzacy przez w ber 
fińskiego jechał z szybkością 60 kilo- 
metrów na godzinę, 

W pewnym momencie zauważył mad 
chodzącego człowieka. Chcąc uchro ić 
człowieka od niechybnej śmierci zaha 
mówał on samohód, który jednak wy- 
wrócił się, przyczem cztery osoby po» 
niosły śmierć ja miejscu 


Duński bank handlowy 
zawiesił swe wypłaty. 


Kopenhaga, 3 czerwca. 

W dniu dzisiejszym zawiesił swe wy- 
płaty bank handlowy. 

Krach nastąnił główyie z powodu ma 
chinacji dyrektorów oddziałów prowi'- 
cjonalńvch, którzy zakupili ogromne ilo- 
ści akcji bezwartościowych. 


W tej chwili przybył do mieszkania 
Mazurkiewicz, który widząc, co się świę 
ci, chciał umknąć, lecz tłum rzucił się 
nań 


chcąc go zlinczować, 


Mazurkiewicz zdołał się wyrwać z 
rąk rozjuszonego tłumu i zbiec. 


Wkrótce przybył na miejsce patrol 
policji 6-ego komisarjatu i przystąpił do 
likwidowania zajść, lecz wobec groźnej 
postawy tłumy, zawezwano policję kon- 
ną, która zawiodła małżeństwo Mazur- 
kiewiczów do komisarjatu policji, gdzie 
spisano protokuł o zajściu, 

Mazurkiewiczowa postanowiła wnieść 


ONA — Czyż dżentelmen 
ON — To zależy od kogo przychodzą... 


Kołatają de 


otwiera listy anonimowe?. 


Rys. Banaszowa. 
CEE SENT LAAS 


bram pracy, 


wszędzie spotykają się z odmową... Nie odmawia im 
tylko usług Śmierć — Kostucha. 


Dzień wczorajszy przyziósł karetce 
pogotowia nowe żniwo w posłaci dwóch 
samobójstw. . 

Ilość samobójstw wzrasta nieomal z 
godziny na godzinę, W większości wy- 
padkówy odbierają sobie życie ludzie, po 
zbawieni sposobu zarobkowania. 

Ta właśnie walka o byt. kładzie swe 
miażdżące piętno na psychice i 
prawie człowieka. umysłach całej 
czeredy bojowników o chleb rodzą się 
najprzeróżniejsze czarne myśli. 

Z początku każdy łudzi się nadzieją. 
Błąka śię po ulicach miasta, zaczepia 
wszystkich swoich znajomych i jedno py- 
tanie ma tylko na ustach: 

— Gdzie można otrzymać pracę?.... 

=> Jdź tu, idź tam... brzmi zwykle 
odpowiedź i bezrobotny da!ej rozaoczy 
na swa długą wędrówkę. Kołacze. do 
wszystkich bram, do wszystkich drzwi | 
lecz wszędzie sbotyka się z odorawa. W 
najlepszym już wypadku. każa mu żajóć | 
ża tydzień, dwa lub trzy Jednakże ispo! 
tym czasie tie zawsze zdoła prace uzy-| 
skać. Zdarzają się czesto rozmsite nie-| 
przewidziane wypadki i przyjęcie ludzi | 
do robót zostaje wstrzymane 


Przygnębiony takiemi odpowiedzia- 
mi, człowiek wędruje dalej, 

Mężczyzna łatwiej znosj bolesne sma 
gania życia, kobiety zaś, mając naturę 
bardziej subtelną, prędko pod jarzmem 
życia padają na duchu. 


Tem się tłomaczy, iż samobójstwa 
wśród kobiet zdarzają się znacznie czę- 
ściej, niż wśród mężczyzn. 

Oto znotyu mamy do 
dwa wypadki samobójstwa, 


Na ul. Kovstantynowskiej nr. 38, 18- 
letnia Władysława Kaczmarek, służąca 
beż zajęcia usiłowała pozbawić się życia 
wypijając buteleczkę kwasu solnego, 


zanotowania 


Drudi wypadek targnięcia się na swe 
życie zdarzył się przy ul, Kopernika 33, 
gdzie z okna IH pietra wyskoczyła jakaś 
kobieta w wióku lat około 20, Nazwi- 
ska jej ustalić nie zdołano. bowiem nie 
posiadała przy sobie żadnych dowodów 
osobistych, i 


Pierwsza z nich przewiozła karetka 
pgntowia na kuracje do szpitala św. 
Józefa drugą zać w stanie bardzó cięż- 
kim do szpitala Poznańskich gas. 


podanie do sądu cywilnego 0 rozwód, 
lecz myśl, że pozostanie na bruku z ma- 
łem dzieckiem, bez środków do życia, 
wydana na pastwę głodu i chłodu 


nie dawała jej spokoju. 
Postanowiła więc 
rozstać się z życiem. 


I gdy wczoraj przybyła do lokalu 
6-ego komisarjatu, wyjęła butelkę z jo- 
dyną i 

wypiła jej zawartość, 

Zawezwany lekarz pogotowia udzie- 
lit denatce pierwszej pomocy, poczem 
przewieziono ją w stanie b, poważnym 
do szpitala św. Józefa, 


Pchły w Łodzi 


Jadą już, jadą wraz z cyr 
kiem „Medrano'tl.. w 


Jak wiadomo w roku ubiegłym, gdy 
przyjechał do Łodzi cyrk Medrano mia» 
sto nasze nawiedziła klęska pcheł. 

Przeważnie ucierpieli mieszkańcy ryn 
ku Targowego i zamieszkali w okolicy 
ulicy Dzielnej przy Placu Dąbrowskiego 

Pchły dostały się do Łodzi za pośred 
niectwem zwierząt cyrku Medrano. gdyż 
pchły śhieżdżą się przeważnie w ciel- 
skach Iwów i tygrysów. 

W roku bieżącym cyrk przyjeżdża do 
Łodzi, lecz mieszkańcy naszego grodu 
nie powinni się przerażać, gdyż wedle 
oświadczenia dyrekcji, do zwierząt spro 
wadzony jest specjalny zastęp służących, 
którzy je czyszczą iennie, 


Prokurator sowiecki zawie- 


szony w czynnościach 

gdyż nie słuchał rozkazów biura 
politycznego. 

Moskwa, 3 czerwca. 
Sąd gubernialny zawiesił w czynno 
ściach prokuratora Tkaczenkę, który 
zwolnił szereg przestępców politycz- 
nych bez aprobaty głównego biura po 


tycznego, 
Łotewski szef sztabu ge- 


neralnego 
zaskarżył do sądu ministra 
oświaty. 


Rewel, 3 czerwza, 
Specjalna służba telegraticana „Expressu“. 
Szef szłabu generalnego wytoczy 
proces ministrowi oświaty, który oskar. 
żał jego małżonkę, zajmującą bardzo po. 
ważne miejsce w świecie nauczycielskif 
o brak kwalifikacji pedagogicznych, 


— 


Pociągi sowieckie będą 
odchodzić 


już po drugim dzwonku. 
Moskwa 3 czerwca. 
Zarząd kole'owy poślańowił zmieni 
dotychczasowy system odprawiania po 
ciapéw osobowych. Pociągi te odohodzii 
będą że stacji po drugim dzwonku, a ai 
jak dotychczas po trzecim dzwonku, X 


Sr. 2 


ma- 


Nowe tory polityki konty- 
aentalnej Wielkiej Brytanii 


Dlaczego Anglja nie 

chce gwaraiitować na- 

szych granic zachod- 
nich? 


Nieporozumienia między Anglią i Fran 
cją w sprawie polityki kontynentalnej 
trwają już od kilku lat, a bodajże od sa- 
mego zawarcia traktatu wersalskiego. 

Do tej pory jednak wszystkie kwestje 
sporne między temi państwami były za- 
łatwiane kompromisowo, bądź to przez 
ustępstwo ze strony Francji lub Anglii. 

Z chwilą objęcia steru rządów przez 
Baldwina, rząd angielski postanowił ze- 
rwać z dotychczasową metodą kompro- 
misowości i pójść własnemi, wypróbowa 
nemi drogami, 

Na tem tle powstały początkowo 
spory w łonie samego gabinetu angiel- 
skiego, albowiem pewna część ministrów 
angielskich, nie kwestjonując samych za 
sad polityki zagranicznej Chamberlaira, 
twierdziła, że nie należy Francji pozo- 
stawiać w położeniu bez wyjścia, 

Ulegając poglądowi tej części mini- 
strów angielskich, Chamberlain rozpo- 
czął ponownie rokowania z Herriotem, 
a następnie z Briandem, 

W toku tych rozmów, które trwały 
aż do zeszłego tygodnia, angielski mini- 
ster spraw zagranicznych starał się prze 
konać francuskiego kierownika spraw 
zagranicznych, że droga obrana przez 
Francję, dla przywrócenia równowagi 
polityczno-ekonomicznej w Europie, jest 
nierealna i nie doprowadzi nigdy dc celu 

Ostatecznie rokowania te nie dopro- 
wądziły do porozumienia, gdyż Francja 
nie chciała się zgodzić na propozycje 
angielskie, zmierzające do wytworzenia 
nowego stanu rzeczy w Europie. 
"Rząd angielski następni: zdecydował 
się na bardzo ostry i stanowczy krok, 
oświadczając, że wogóle wycofa się z 
polityki kontynentalnej, jeżeli rząd fran 
cuski trwać będzie nieugięcie na swem 
dotychczasowem stanowisku, 

Grożźby tej coprawda dotychczas nie 
wykonał, ale zato w ostatniej odpowie- 
dzi, udzielonej Francji w sprawie zawar 
cia paktu gwarancyjnego odrzucił wszyst 
kie propozycje francuskie i wypowie* 
dział się za projektem niemieckim, któ- 
ry nie gwarantuje maiszych granic za- 
chodnich, 

Jak więc widzimy z powyższego, nie 
porozumiema francusko-angielskie po- 
wstały wyłącznie z powodu odmowy 
gwarancji naszych granic zachodnich 
przez Anglję, 

Nigdy jednak różnice zdań między 
Anglją i Francją nie były tak wielkie, 
jak obecnie i nigdy nie wyrażały się one 
w tak ostrej formie, 

Kryzys, jaki nastąpił w stosunkach 
angielsko-francuskich postawił Francję 
w bardzo trudnem położeniu, albowiem 
jest ona na razie zupełnie izolowana i 
nie może liczyć na żadne poparcie Anglji 
ani w sprawach finansowych, ani polity- 
cznych, , 

Ze strony Francji poczynione zostały 
feszcze wysiłki celem nakłonienia Anglji 
do zmiany swego stanowiska, Rokowa- 
nia w tej sprawie odbędą się znów w 
Genewie między Briandem i Chamber- 
lainem, 

Czy jednak Briandowi uda się osią- 
gnąć coś konkretnego, jest bardzo wątpli 
we, gdyż jak już zaznaczyliśmy, ostatnia 
decyzja rządu angielskiego nie jest do- 
rywczą, lecz pokrywa się w zupełności 
z obraną linją polityki zagranicznej 
Wielkiej Brytanji, która idzie w kierun- 
ku wciągnięcia Niemiec z powrotem w 
grbite jej interesów na kontynencie, 


H, Sierpanowski. 


EXPKESS WIECZUKRNY 


Małe niedźwiadki, |Jak i małe dzieci nie lubią się kąpać, Dozorca 
zwierząt ogredu zoologicznego w Nowym Jorku nie daje się jed- 


nak ubłagać łzom niedźwiedzim 


i codziennie zanurza je w zim- 


nej wodzie. 


Japoński hymm na cześć omancypniacej się kobiety 


Pani Kiku Jamata, 


autorka japońskiej 


„la garsonne*. 


Powieść, która jest sensacją paryskiego świata 
artystycznego. 


W przeciągu bardzo krótkiego czasu 
stała się w Paryżu sławna nieznana 
przedtem literatka japońska, Egzotyczne 
nazwisko panny Kiku Jamata jest w Pa- 
ryżu niemalże równie znane, jak popu- 
larne nazwisko francuskiej Colette, u- 
znanej za narodową pisarkę Francji, 

Kiku Jamata, 24-letnia japonka za- 
wdzięcza swą sławę małemu tomikowi, 
który ukazał się przed kilku tygodniami 
i który osiągnął w przeciągu tak krót- 
kiego czasu trudną do uwierzenia liczbę 
dziewięciu wydań! 

Jamata ogłosiła przed kilku laty to- 
mik poezji, Były to wytworne wierszyki 
poetki, rozporządzającej dużym talen- 
tem, Do małej antologji, noszącej tytuł 
„Sur les levres japonaises” „Na ustach 
japońskich), dopisał wstęp zany liryk 
francuski Paul Valerie, Mimo to pozosta 
ła książka zupełnie nieznaną, 

Przed dwoma miesiącami wydała ja- 
ponka drugą książkę, tym razem po- 
wieść p. t. „Masako”, Bohaterką jest 
młoda japonka, 

Można to dzieło nazwać japońską 
garconne, gdyż bohaterka powieści wy- 
powiada tak samo walkę tradycjom, w 
których się wychowała jak bohaterka 
francuskiej, znanej powieści, 

Jednakże podobieństwo do powieści 
Paul Margueritta, którego wpływów pan 
ną Jamata nie zaprzecza, jest utrzyma- 
ne w pewnych granicach, Bohaterka ja- 
pońska żyje w środowisku, którego prze 
sądy są dla europejczyków niemalże nie- 
zrozumiałe, Nazywa się Nigayosa i po- 
chodzi z prastarej rodziny japońskiej w 
Tokio, Dom, w którym się wychowuje, 
jest zamknięty hermetycznie dla wszel- 
kich radości życia, Nieświadomie wzra- 
sta w jej duszy żądza miłości, choć nigdy 
dotąd nie rozmawiała jeszcze z mężczy- 
zną, 

Ojciec, który ješ wdowcem, podej- 
muje pewnego dnia u siebie liczne towa- 


rzystwo. Nigayosa czyni honory domu 
i poznaje w ten sposób pewnego, mło- 
dego arystokratę japońskiego, 

Z niesłychanem mistrzostwem malu- 
je Kiku Jamata przebudzenie uczuć egzo 
tycznej duszy dziewczęcej, Walka o uko 
chanego wymaga tu niezmiernie więk- 
szej odwagi niż wyolnościowe dążenia pa- 
|ryskiej bohaterki Paul Margueritta, Oj- 
ciec i krewni jej są przeciwni małżeń- 
stwu jedynie dla tego, że młodzi się ko- 
chają W arystokratycznej rodzinie ja- 
pońskiej jest również rzeczą niesłycha- 
ną, aby małżeństwo doszło do skutku nie 
ze względów interesów rodzinnych lub 
politycznych, ale z pobudek  uczucio- 
wych. Żelazna wola młodej japonki 
triumfuje wreszcie i opowiadanie z kra- 
iny wschodzącego słońca kończy się 
harmonijnym i zgodnym akordem. 

Książka Kiku Jamaty nie jest wła- 
ściwie powieścią, lecz prozą poetycką. 
Jęst poezją, tchnącą wonnemi japońskie 
mi perfumami, Niesłychane zdolności 
narracyjne święcą tu swe triumfy, 

Kiku Jamata jest właściwie napoły 
francuską, Urodziła się w Lyonie z rodzi 
ców japońskich, Miała lat dziesięć, gdy 
rodzice powrócili do Tokio, gdzie Jama- 
tę wychowano w klasztorze francuskim. 
Mając lat czternaście czuła już pociąg 
do literatury i pisała po angielsku nowel 
ki i opowiadania dla wielkich pism ame- 
rykańskich, Po podróży po lIndjach i 
Egipcie, osiada na stałe w Paryżu. 


Zaczyńa tam swą działalność, jako ja 
pońska tłumaczka. Tłumaczy na japoń- 
ski Tołstoja i słynne dzieło Romain Rol- 
landa — Jana Krzysztofa, 

Romain Rolland namówił ją do napi- 
sania japońskiej powieści po franc! ku. 
Mała japonka usłuchała jego rady i ży- 
wi głęboką wdzięczność dla wielkiego 
pisarza francuskiego, mieszkającego o- 
becnie w Szwajcarii. 


———— LL 


poznania. 


Ernest von Wolzogew 


twórca niemieckiego kabaretu 

artystycznego t.z. „ueberbrettiu* 

obchodził w ubiegłym tygodniu 
70 rocznicę urodzin. 


TENTA EEEE 


Moskwa pobiła światowy rekord 
picia herbaty, 
—— 


Jak żyje stolica 
100-miljonowego państwa? 


Życie Moskwy zmieniło się do nie- 
Wszystkie większe lokale re 
stauracyjne i gastronomiczne z jakich 
Moskwa ongiś słynęła, zamienione zo- 
stały z rozporządzenia rządu sowiec- 
kiego na związki komunistyczne i klu- 
by robotnicze, od których formalnie roi 
się na każdym kroku. 


Słynny na całą Rosję olbrzymi za- 
kład gastronomiczny  Jelisejewa przy 
ul. Twerskiej, którego specjalnością by 
ła masowa sprzedaż kawioru astrachań 
skiego, istnieje obecnie pod firmą Tow. 
konsumcyjnego., ale ile ma wspólnego z 
gastronomią świadczy fakt, że jest pro 
wadzony przez tutejszą kolonię nie- 
miecką, grupującą się przy zborze 
ewangelickim. 


Sklepy spożywcze są tu otwarte na 
skutek zarządzenia władz do północy, 
by umożliwić publiczności, wracającej 
z teatrów poczynienią zakupów na ko- 


lację. W sklepach tych personel obo- 
wiązkowo musi pracować na dwie 
zmiany, 


Gdy wybije jednak północ, Moskwa 
zupełnie zamiera. 

Życie kulturalno - towarzyskie Mos 
kwy  skoncentrowało się w jednym z 
wielkich domów przy ul. Twerskiej, 
gdzie utworzyła się formalna gmina — 
to t. zw. „Krużok”, do którego należy 
inteligencja, a więc artyści, literaci, 
dziennikarze etc. 


Do klubu tego nie każdego przył- 
mują, to też należenie do niego uważa 
się tu za zaszczyt. 

Czekiści początkowo bardzo nie- 
chętnie widzieli działalność „Krużka*, 
gdyż najmniej zaufania podobno mają 
do artystów. 

Jak bolszewicy mało naogół dbają 
o zewnętrzny wygląd miasta, świadczy 
fakt, że na wspaniałym placu triumfal- 
nym zbudowanym na pamiątkę odwro- 
tu Napoleona z Moskwy, urządzono nie 
zupełnie wytworną  herbaciarnię, stu- 
żącą przeważnie za przystań dla po- 
wracających w nocy dorożkarzy. 


Tutaj też schodzą się ómy nocne: 
kokoty ostatniego rzędu ze swymi opie 
kunami. 

Jest to najbardziej krwawy zakątek 
Moskwy, gdzie niema dnia, by nie zda 
rzyła się jakaś sensacyjno - romanty= 
czna przygoda, dająca wielkie pole do 
popisu władzom śledczym. 


Jedyna — rzec można — tradycja, 
która przechowała się do ostatnich cza 
sów w Moskwie, to niedzielne spacery 
młodzieży na bulwarach. 


Pozatem o Moskwie można powie< 
dzieć tylko tyle, że pobiła rekord świa» 
towy picia herbaty, której każdy mos- 
kwiczanin wypija obecnie przeciętnie 
50 szklanek dziennie niewątpliwie dla- 
tego, że kosztuje stosunkowo tanio i za 
bija głód, który daje się tu porvaźnie 
we znaki f 


EXPRESS WIECZOR 


Humor zagraniczny. 


— ma QE > 


OFIARA KOBIETY, 


Ona: Jeśli umrę pierwsza, czy zacze- 


kasz na mnie w niebie? 


NA BRZEGU MORZA. 


— Im więcej żagli widzę, tym więcej 


On: Przypuszczam, że tak, Zdobyłem | wódki piję, A im więcej wódki piję, tym 
już wielką praktykę w czekaniu na cie-| więcej żagli widzę, 


bie na ziemi, 
(Vikingen, Oslo). 


(Simplicissimus, Monachjum). 


Rozlosowanie premji ubezpiecze- 
niowych „Republiki“ i „Expressu“ 


Wczoraj w godzinach przed wieczor- 
nych w lokalu redakcji „Republiki" i 
„Expressu“ (Piotrkowska 49) odbyło się 
w checności przed ławicieli wydawni- 
ctwa i zaproszonych gości rozlosowanie 
3 polis ubezpieczeniowych na sumę ogól 
ną 15 tysięcy złotych, zakupionych przez 
nasze wydawnictwo w Banku wzajem- 
nych ubezpieczeń „Vesta" oddział w Ło- 
dzi, Piotrkowska 81, 

Z pośród 1974 nadesłanych kopert z 
kuponami ślepy los wybrał: 

1) p. Janinę Janiak, zamieszkałą przy 
al. Skwerowej mr, 16, 

2) p. dr, med, Ernesta Grójeckiego, 
tam, przy ul, Zielonej nr, 8 m, 12, 


3) p. Helenę Epsztajnównę, zam. przy 
ul, Wólczańskiej nr, 37. 

Wymienione powyżej osoby zechcą 
zgłosić się do sekretarjatu redakcji „Re 
publiki" (Piotrkowska 49, I, piętro, po- 
kój nr, 4) w sobotę, dnia 6 czerwca rb., 
między godz. 5—7 popoł, Otrzymają one 
odpowiednie zaświadczenia, na zasadzie 
których Bank wzajemnych ubezpieczeń 
„Vesta” wyda każdej z nich polisę ubez- 
pieczeniową od nieszczęśliwego wypad- 
ku na sumę zł, 5000. — (pięć tysięcy zło 
tych), Ubezpieczenie jest niezwykle ko- 
rzystne, bowiem przewiduje odszkodowa 
nie nawet w wypadku drobnego uszko- 
dzenia ciała, 


pra MM 


Czy bedą owoce? 


Czereśni i gruszek będzie mało, ale za to doskonale 
przedstawia się urodzaj na jabłka. 


Czy będą owoce? 

Na to pytanie nie można jeszcze te- 
raz dać pewnej odpowiedzi, ale można 
stawiać wnioski, aa podstawie tego, co 
się już w sadach widzi, 

Więc czereśni będzie mało, bo kwia 
ty w duże deszcze i zawiązki zagniły. 
Tylko tam, gdzie kwitnienie się opóźni- 
ło tudzież na odmianach późnych, okazu 
je się urodzaj, Wiśni, zwłaszcza pospol 
tych wiślanek, widać dosyć, ale szlachet 
aych też jest niewiele, 

Śliwki t zw. francuskie kwitły obfi- 
cie, węgierki mniej, ale ogromne szkody 
zrządziła w związkach osa śliwkowa, ma 
ły wymiarem, lecz wielki spustoszeniem, 
które wywołuje, owad do zwalczania 
trudny, Na ogół zapowiada się urodzaj 
śliwek średni, 

Grusze w całym kraju nie kwitły, z 
nielicznemi wyjątkami. Przypisać to trze 
ba wielkiemu urodzajowi zeszłoroczne- 
mu, tudzież zapewne i wysuszeniu głęb- 
szych warstw gruntu, skąd głęboko idą 
ce korzenie grusz czerpią wodę, z roz- 


puszczonemi w niej solami żywiącemi, 
Naogół — nieurodzaj. 


Za 


TZT 
n . 


Ku 


1 złotego w teatrach 


„LUNA” i 


to, jabłonie wszędzie wyglądały 


on Kinematograficzny „Expressu“ | 
z dnia 4-go czerwca 1925 roku. 


Okaziciel niniejszego kuponu uprawniony jest do nabycia biletu ulgowego w canle 


na wszystkie miejsca (z wyjątkiem lóż) i na wszystkie seanse da ostatniego włącznie 


Kupon niniejszy ważny jest w dn. 4 czerwca. 


jak ślubne bukiety, kwitły w doskonałą 
pogodę i zawiązały obficie W bardzo wie 
u sadach zniszczył zawiązki jabłoniak 
mały chrząszczyk, którego larwa podgry 
za płatki, te nad nią tworzą zamknięty, 
brunatnawy namiocik, a pod jego osłoną 
larwa wygryza części rodne, Pomimo to 
zapowiada się urodzaj jabłek — duży, 
To dobrze, bo nie zabraknie tego naj 


į. | ważniejszego owocu, który przez więk- 


szość miesięcy w roku jest dostępny 
wszystkim i ma tak liczne zastosowania 
Wszak i dla wytwórców win owoco- 
wych jest to wiadomość pomyślna, a my 
ich zachęcamy, żeby, mając obfitość te- 
go surowca, popróbowali robić i rozpo- 
wszechniać jabłecznik, 

Brzoskwini będzie niewiele, wino» 
gron — dużo, ale krzewów winnych po- 
siadamy b, mało, niestety, 

Owoce jagodowe zapowiadają urodazj 
duży, zwłaszcza truskawki, Orzechów 
będzie prawdopodobnie urodzaj średni, 


CZYTAJCIE 
„REPUBLIKĘ. 


„CZARY” 


6 |56-58 25-letni 


N|z 1-go piętra. 


s iarrkarni padającego 
8 | bomik Piotr Feld, które go poranily, 


NY 


13 


Jedno z wielkich konsorcj 
nowiło zbudować kolosałny hotel, kosztem 5 milj. dolarów. 

Przedstawiciele tego konsorcjum weszli w porozu- 
mienie z właściciełami pewnego widowiskowego gmachu 
w Łodzi przy ul. Przejazd M 3 i w najbliższych dniach 
oczekiwać można sfinalizowania umowy. 


4 gie aayi 
TĘ ie ej 
v ż8 aś. : 
- Ds 


à 
{ 4 g 507 


2 


zzo a wr ero 


ów amerykańskich posta- 


1 


Kpiny w żywe oczy: 
tac.” Limon 


Gazownia obniżyła ceny gazu za nadwyżkę 
konsumcji, 
Wówczas, gdy nikt gazu nie używa. 


W dniu wczorajszym zarząd gazow 
ni miejskiej ogłosił, iż z dniem 1 czerw 
ca „obniża* cenę gazt. 

„Zniżka ta polega na tem, iż w ra- 
zie zużycia w poszczególnych miesią- 
cach czerwcu, lipcu i sierpniu większej 
ilości gazu niż w miesiącu kwietniu nad 
wyżkę konsumcji obliczać się będzie po 
zł. 6 zamiast 10 za 1000 stóp sześć. 

50 proc. konsumentów gazu Oopusz- 
cza w lecie Łódź całkowicie, a konsum 
cja gazu w ubiegłych latach zmniejszy 
ła się w czerwcu w porównaniu z 


kwietniem o 20 proc., w lipcu — o 35 
do 40 proc., w sierpniu zaś zniżka kon 
sumcji dochodziła do 50 proc. 


Cyfry te mówią same za siebie = 
w okresie gdy następuje zniżka kón- 
sumcji, zarówno z powodu okresu urlo 
powego jak i zwiększenia się długości 
dnia, zarząd gazowni obniża ceny za 
nadwyżkę konsumcji, o której nie może 
być mowy, pobiera natomiast dwuzło- 
tową opłatę od gazomierzy, nawet nie- 
czynnych 


— 


| 


Rózia Perliczka z Cieszanowa 
trzecią żoną beja mąrokańskiego. 


Fantastyczne przygody 


Panna Rózia Perliczka autentyczna 
obywatelka mlasta Cieszanowa, w Ma- 
łopolsce, przed 15 laty opuściła ojczy- 
znę, aby zarobić w Ameryce ra posag 
i na męża. 

Panna Perliczka liczyła wtedy 17-ty 
rok życia i miała ciocię w Nowym Or- 
leanie. Tak jakoś się złożyło, iż młoda 
dziewczyna nie dojechała do ciotki — 
natomiast doniosła swym rodzicom, iż 
bawi w Buenos Ayres i że niebawem 
wyjdzie zamąż, za bardzo porządnego 
człowieka. 

W kilka miesięcy potem nadeszła 
wiadomość: Ratujcie mnie, bawię w 
Kairze! Następnie po Rózi słuch za- 
ginal. 

Przed kilkunastu dniami 
wała w Jaffie, w Palestynie, 


wyłlądo- 
dojrzała 


emigrantki do Ameryki. 


już dama, trzecia żona beja marokań- 
skiego, towarzysąyły jej dwie służące. 
Była to Rózia Perliczka z Cieszanowa, 
która po wielu smutnych przygodach 
znalazła się w haremie beja marokań- 
skiego. 

Wśród walk z hiszpanami zginął jej 
dzielny małżonek, więc wdowa po nim 
uznała za stosowne wrócić do swoich. 
Przedarła się przez linję bojową, opo- 
wiedziała francuskim oficerom swe 
przeżycia i odesłana została do Pale- 
stymy, gdzie bawią jej rodzice. 

Dwie damy dworu pochodzą rów- 
nież z Polski — jedna nazywa się Faj- 
ga Berlaczek, druga Małka  Knejdel, 
Były one odaliskami na dworze bela i 
mirmio zasadniczej sprzeczności intere- 
sów żyły w siostrzanej zgodzie. 


„Klavilux* — przyrząd, który rzuca na ekran 
symionje barw. 
Ciekawy wynalazek technika szwedzkiego. 


Na paryskiej wystawie sztuki budzi 
wielkie zajęcie wynalazek technika 
szwedzkiego, Tomasza Wilireda. Jest 
to fortepian, działający jednak nie na 
ucho, lecz na wzrok publiczności. 


Mechanizm tego przyrządu, który 
wynalazca nażwał „Klaviluxem*, po- 
zwala rzucać na ekran prawdziwe sym 
fonje barw, czyniące wrażenie lekkie- 
go, przejrzystego woalu, zmieniającego 
szybko barwy i ich napięcie według 
pewnych zasad. 


Czarujący jest widok, gdy na ekra- 
nie tryskaja promienie świetlne, dopeł- 
niające się lub tuszujące wzajemnie, 
zdające się chwilami staczać walkę za- 


«iciętą, aby następnie zjednoczyć się po 


Kwiatki z bruku 


WYPADEK W FABRYCE. 
W fabryce Litwina, Kopernika nr. 
elektrotechnik sp. akc. 
telefonów, Kazimierz Szymczak spadl 
Skutek upadku był fa- 
talny bowiem Sz. uległ ogólnym obra- 
żemiom ciała. 

W tejże fabryce uderzony został od 
szkła 62-letni ro- 


Obydwuch opatrzył lekarz pogoto= 


kojowo i w końcu zajaśnieć akordem 
barwnej harmonii. 

Wprawdzie pomysł Wilfreda nie 
jest nowy, już bowiem na początku 
osiemnastego wieku jezuita paryski, o. 
Castell, zbudował „organy świetlne”, 
po nim zaś liczni wynalazcy usiłowali 
udoskonalić jego pomysł, w miarę po- 
stępu techniki, zwłaszcza od chwili za- 
stosowania prądu elektrycznego do ce- 
lów mechanicznych, żaden jednak z 
tych wynalazców nie dał wyników za- 
dowalniających. Wreszcie technikowi 
szwedzkiemu udało się rozwiązać to 
zadanie i produkować zapomocą swego 
„Klavilux* prawdziwe symfonje świetl- 
ne, sprawiające wrażenie wysoce este- 
tyczne, 


wielkomiejskiego. 


wia, poczem odwiózł pierwszego w 
stanie ciężkim do szpitala św. Józcia, 
drugiego zaś pozostawił na miejscu. 


NAJECHANIE 
Na Bałuckim Rynku najechana zo- 
stała przez resorkę 4-letnia córka ro- 
botwika Janina Wasiak, wskutek czego 
uległa votluczeniu prawego kolana. 
Udzielił jej pomocy lekarz pogoto: 
wia w lokalu. 3 kom. p. p. 
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EXPRESS wIECZORNY 


Dziś migodiošalnie po raz ostatni! 


MED 


RZEC 


podł. nieśmiertelnego dzieła LESSINGA najpotężniejszy dramat ludzkości, 


Człowiek, którego uratowano z Lusitaniji. 


Jest nim mieszkaniec Turku Szlama Rozenblum, jeden z trzech 
uratowanych rozbitków. 


* W małem miasteczku w kaliskiem, 
Turku, mieszkała w drugiej połowie 
19-ego wieku rodzina Rosenblumów, któ 
ra z ojca na syna dzierżyła tam najwyż- 
szą w tym grodzie godność prawniczą— 
pokątnego doradcy, 

W końcu ubiegłego wieku godność tę 
dzierżył Szlama Rosenblum, któremu 
jednakże niezbyt dobrze się wiodło w 
rodzinnym grodzie, jako że na nim spra- 
wdzało się widocznie przysłowie, iż nikt 
nie jest prorokiem we własnym kraju. 

To też w roku 1895 Rosenblum zachę 
tony listami swego kuzyna, który wy- 
emigrował do Nowego Yorku, opuścił 
starą ziemię i wyruszył do Ameryki, 

Tu Rosenblum rzucił się w wir iate- 
resów, a gdy wkrótce dorobił się znacz- 
nego majątku, zaniechał wogóle myśli 
powrotu do kraju. 

Wybuchła wielka wojna, Rosenblum 
wpadł w wir ryzykownych interesów, 


Lato. 


Ludzie, którzy narzekają na lato po- 


stępują bardzo niesłusznie, Lato wywie- 
ra bowiem na mas dodatni wpływ, odświe 
ża umysł i wprowadza do kręgu naszych 
ky i wrażeń nowe wartości ducho- 


koja PARAT T E YER człowiek wyjeżdża 
na letnie mieszkanie, Jest na wsi. 

A wieś nastręcza mu nowe tematy, 
nowe troski i zmartwienia — a to jest 
Eaa a 

Zmartwienia i troski nie są bowiem 
złe dlatego, be wyczerpują nas moral- 
sie, ale ich kardynafną wadą jest nuda 
i monotonność, Gdyby człowiek miał co 
dziepmie inne zmartwienia, nie byłby 
woale przygnębiony ich posiadaniem, sta 
nowityby one może jedyną ciekawą atrak 
cję w jego życiu 

W mieście wszyscy narzekają na u- 
ADA; na drożyznę, na kurz i zapachy 

przedkanalizacyjne, ma brak gotówki i 
humoru, na wsi zaś wszystkie te troski 
ustępują innym  zgrzytom, zu- 
pełnie nowym, nieznanym dotychczas 


Przedewszystkiem wszyscy, wyjeżdża 
jący a wieś nie są zadowoleni ze swe- 
go mieszkania, 

— Dlaczego nie poszłam o kilka kro- 
ków dalej, dostałabym tańsze mieszka- 
nie į lepiej położone. Kilka kroków do 
lasu duża polana przed domem, ogród, 
ładniejszy pokój i t d. 

Rozmowy na ten temat ciągną się 
przez pierwsze dwa tygodnie, Potem na 
stępuje kolej ma inne narzekania: czy 
wogóle warto wyjeżdżać na wieś, — je- 
żeli zagranicę jest tak tanio. 

I następują obliczenia, wskazujące na 
to, że dwumiesięczny pobyt w pałacu 
książęcym na Honolulu kosztuje mniej 
niż tyodóniowy pobyt na wsi. 

— Szkoda, że nie starałam się o pa 
szport, mogłabym wyjechać za granicę, 
kosztowałoby taniej, mie mieszkałabym 
w takim śmietniku i & d. 

Trzecią serją zmartwień letnich jest 
troska o mieszkanie pozostawione w Ło 


— Kto wie, co tam się ipar i czy 
maż pilnuje mebli, wyjechałam tak 


tak niefortunnych, że stracil wkrójce ca 
ły majątek, 

Wobec tego Rosenblum postanowił 
w początkach r. 1915 wyjechać do An- 
glji, gdzie zamieszkiwał ów kuzyn, za 
którego poradą wyjechał do Ameryki, 

Było to w okresie, gdy Niemcy zapo- 
wiedziały bezwzględną walkę łodziami 
podwodnemi nawet okrętom  pasażer- 
skim, które znajdą się na wodach mo- 
carstw sprzymierzonych i Stany Zjedno- 
czone obawiając się o los swych obywa- 
teli, pcstanowiły ograniczyć komunika- 
cję statków pasażerskich, 

Rosenblum za pośrednictwem znajo- 
mego oficera marynarki Stanów Zjedno- 
czonych, począł starać się o miejsce na 
jednym ze statków, odchodzących w koń 
cu kwietnia z New-Yorku do Liver- 
poolu, 

Starania te zostały uwieńczone po- 
wodzeniem — Rosenblum uzyskał prawo 


przejazdu na New-Yorku, lecz w ad] 


niej chwili przesadzono go na Lusitanję, 
która odołynęła wcześniej o jeden dzień 
od New-Yorku, gdyż kapitan New-Yor- 


'ku zachorował, 


Los więc chciał, by ofiarą bezyyzgląd 
ności niemieckiej padła Lusitanja, a nie 
New-York, 

Przy pięknej pogodzie statek dumnie 
prując fale, wyruszył z portu i nikt z tłu 
mu publiczności nie wyobrażał sobie, że 
z pięknego tego statku za kilka dni „ie 
pozostanie ani ślacu, a setki ludzi z za- 
łogi i podróżnych zginie tragiczną śmier- 
cią w głębinach oceanu, 

6 maja 1925 — to data, która miała 
decydujący wpływ na dzieje wielkiej 
wojny, 

Niemiecka łódź podwodna  zaiu..a 
Lusitanię, 

Uratowały się w łodzi ratunkowej 


Pierwsze niemieckie regaty majowe w Berlinie. 


EZ 


any mistrz bata. 


Przedwczoraj donosiliśmy w „Expres 
sie" o beznadziejnej nudzie panów szo- 
ferów, którzy przez kilka godzin czasem 
czekają na rogu i nie mogą się doczekać 
pasażera, z braku więc innego zajęcia 
zabawiają się jak mogą, nie gardząc na- 


wolną miłością, 


Szofer jest pod tym względem o tyle 
w wygodnej; sytuacji, że posiada zamknię 
ty, ruchomy domek, w którym może ro 
bić co mu się żywnie podoba, byleby 
nikt mie widział ani słyszał, 

Gorzej jest jedak sytuowany doroż- 
karz, który tak samo nieraz musi kil- 
ka godzin czekać na rogu na pasażera i 
mie wie w jaki sposób skrócić sobie dłu- 
gie godziny nudy, 

Nie może oczywiście pójść w ślady 


wet... 


swych kolegów, mistrzów belizyny i ste 
ru, gdyż przedewszystkiem niema odpo- 
wiednich warunków, a po drugie... jest 
przyzwoiłtszy, 

Za to wolno mu się upiiać, 

Gdyby bowiem i tego mu zabronio- 
no, musiaby chyba zwarjować. 

Jeden włańsie z naszych osławionych 
mistrzów bata po wypiciu kilku kielisze- 
czków w naróżjym szynku nabrał tyle 
humoru, że poczuł sympatję do każdej 
przechodzącej panny, bez względu na 
wiek, urodę i posag. 

Pijanego dorcżkarza pociągnięto do 
odpowiedzialności za tamowajnie ruchu 
ulicznego i sąd skazał go na 2 tygodnie 
aresztu lub zapłacenie 50 złotych kary. 

Juris, 


prędce', wszystko zostawiłam w nieła- 
dzie, kto tam sprzątnie i t. d. 

Zresztą zmartwień nie brak i różno- 
rod: gość ich przekracza ilość osób na sta 
cji w Andrzeiowie, czekających na po- 


„na ciąg, 


Ale czy zmiana charakteru zmart- 
wień nie wpływa dodatnio na nasz stan 
duchowy? 

Czy lato przez to samo nie jest pię- 
knę i dobroczynne. jak codzienną sprze- 


daż kwiatka na ulicach Łodzi. Bolski, 


tylko trzy osoby — oficer okrętowy, an 
glik L. Smith z Livernaolu i Szlama Ro- 
senblum który wskutek przestrachu stra 
cił mowę į po nięć, 

Odwieziony do Liverpoolu Rosenblum 
przez dłuższy czas pozostawał na kura- 
cji w szpitalu, gdzie począł zwolna od- 
zyskiwać mowę, 

W r. 1920 Rosenblum powrócił do 
ojczystego grodu i znalazłszy się pod tro 
skliwwą opieką rodziny, zwolna przycho- 
dzi do siebie, 

Być może, że zmarłby bez echa w 
swem rodzinnem mieście jeden z trzech 
uratowanych z Lusitanji, gdyby nie traf, 
iż spotkał go w urzędzie skarbowym w 
Turku radca łódzkiej izby skarbowej p. 
Fast, któremu Rosenblum pokazał do- 
kumenty świadczą. o tragicznych kole 
jach jego losu, 


| Przy kartach. 


— Jeśli Niemcy wykładają Hindem 
burga, Francja wyłoży Focha, 
(„Daily Express“ Londyn). 


Kanadyjczyk, zwolennik 


haremu, 


Powaby tej instytucji odczuł na 
własnej skórze. 


Policja w Toronto zaskarżyła do są 


du 55-letniego staruszka, niejakiego 
Herberta Barnella, zbogaconego handla- 
rza rybami. Człowiek ten za młodu 
przebywał na Wschodzie, gdzie był 
olśniony zwyczajami mieszkańców. 

Za powrotem do ojczyzny  Barnell 
zajęty ciężką pracą nie miał czasu my 
śleć o dziwach zamorskich. Z biegiem 
lat zbogacił się, swoją firmę odprzedał 
następcom i wtedy zaczął. przemyśli- 
wać wprowadzenia w domu niektórych 
obyczajów tureckich. Mianowicie u- 
rządził harem, do którego naprowadził 
rozmaite awanturnice. 

Sędzia Coatsworth skazał niefor- 
tunnego naśladowcę muzułmanów na 
2 lata więzienia w Partsmonth i dzie- 
sięć uderzeń paskiem rzemiennym pod 
kontrolą lekarzy. Nadto, mieszkanki 
haremu i służbę pociągnął sędzia do su 
rowej odpowiedzialności. 
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Człowiek, który ożenił się, umarł 
i w charakierze nieboszczyka pragnął poraz drugi 
zawrzeć małżeństwo. 


Zagadkowa historja papierowego nieboszczyka, który 
jest mężczyzną w pełni sił. 


Bohaterem niezwykle oryginalnej 
przygody, jest bogaty dzierżawca, 
Piotr Valentino, urodzony 30 maja 1890 
roku w Medjolanie, Valentino ożenił 
się w Pawji z niejaką Magdaleną Bol- 
groni, którą zmarła przed dwoma laty. 

Kilka miesięcy temu, „pocieszony** 
«wdowiec, mieszkający obecnie w Sant 
Angelo Lodigiani, chciał ponownie wstą 
pić w związki małżeńskie, ale nie do- 
stał pozwolenia na ślub. 

Gdy bowiem Valentino zwrócił się 
do syndyka miasta, prosząc go o wy- 
danie papierów, potrzebnych mu do 
ślubu, ten zwrócił się do władz medjo- 
lańskich z żądaniem, aby przysłano 
mu akta urodzenia wdowca. Otrzy- 
mawszy z Mediolanu żądane dowody, 
syndyk zaczął je przeglądać i zobaczył 
następującą adnotację na akcie urodze= 
nia Valentina: „Ożeniony po raz drugi 
w Chiari w 1914 r. z Margaheritą Ago- 
sti, która żyje‘, 

Zaciekawiony syndyk zatelegrafo- 
wał do władz miejskich w Chiari z za- 
pytaniem, czy tak jest w rzeczywisto- 
ści i otrzymał odpowiedź, która go 
wprawiła w osłupienie. 

Donoszono mu bowiem, że Margherita 
Agosti-Valentino, żyje, ale mąż jej 
umarł! 

W jaki sposób Valentino, bez swojej 
wiedzy, ożenił się po raz drugi i — u- 
marł, było kompletną zagadką !... 

Niezwykłym tym wypadkiem zain- 
teresował się prokurator królewski, 
Cordera w Medjolanie i po długich po- 
szukiwaniach doszedł do przekonania, 
że było dwuch Valentinich, mających 
jakoby tych samych rodziców, urodzo- 
nych tego samego dnia i miesiąca, i 
chrzczonych w tym samym ' kościele 
San Rocco w Mediolanie. Sprawa wi- 
kłała się coraz bardziej. i 

Badany Piotr Valentino zeznał, iż 
jest jedynakiem, rodzice jego, gdy był 
małym, wyjechali dg Ameryki, pozo- 
stawiając go na łasce obcych ludzi i 
nigdy od nich nie miał żadnej wiadomo 
ści, Wzięła go na wychowanie rodzi- 
na dzierżawcy Guazzoni, mieszkająca 
obecnie w Lambro. Guazzoni zapyta- 
ny o Valentiniego opowiedział, iż w ro- 
ku 1890 zmarł mu jedyny synek; wy- 
słał on wtedy swą żońnę do Mediolanu, 
aby przywiozła z przytułku jakieś osie 
rocone dziecko. Po kilkunastu dniach 
wróciła ona do domu z małym chłopa- 
czkiem, którego, jak mówiła, dostała 
od małżonków Valentino, emigrujących 
do Ameryki, którzy przed wyjazdem 
kazali go ochrzcić w kościele San Roc- 
co. Od tej chwili, Piotr Valentino cho- 
wał się u nich. Co się zaś tyczy dru- 
giego Valentiniego w Chiari o tym nic 
nie wiedzą. 
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Zdawałoby się, iż sprawa ta jest już 
dostatecznie skomplikowana, gdy wy- 
szły na jaw jeszcze nowe powikłania. 

Rodzina dzierżawcy  Guazzoniego 
w 1907 r. przeprowadziła się z Tribiano 
do Cervo i władze miejskie z Tribiano 
wydały zaświadczenie, iż mieszkali oni 
dłuższy czas w tym mieście. Wydają 
cy świadectwo sekretarz napisał, iż 
wraz z Guazzoniemi wyjeżdża do Cer- 
vo ich przybrany syn, Klemens Paru- 
telli, urodzony w Medjolanie w 1889 r. 
Czyżby tym Klemensem był Valenti- 
ro? Zdaje się, że tak. 

W książkach kościelnych w San 
Rocco znajduje się bowiem akt chrztu 
Klemensa Parutelli, urodzonego z ojca 
Karola i matki Eminy datowany z tego 
samego dnia, w którym rodzice chrzcili 
Piotra Valentino. 

W jaki sposób Klemens Parutello 
zamienił się w Piotra Valentino i miał 


akt ślubu na nazwisko Valentino — nie | Ucieszny moment z „wyścigów* w beczkach, 
gyi z Budapesztu wziął 


wiadomo. : 

Nie ulega wątpliwości, iż 2 osoby zo- 
staly zapisane przez omyłkę na jednej i 
tej samej karcie urodzenia i że teraz 
trzeba je rodzielić. Jedna z nich, praw 
dziwy Piotr Valentino, rzeczywiście 
umarł, trzeba więc teraz pozwolić żyć 
i ożenić się Klemensowi Parutelli, vel ZĘ : i f 
zmarłemu Piotrowi Valentino. Nowojorski „Daily Herald“ przynosi 
sensacyjną wiadomość, która przerazi 
ai zapamiętałych amatorów spiry- 

: : s | tualji. 
Jubileusz marki pocztowej Według relacji urzędowych władze 
w Austrji. lekarskie w Waszyngtonie naradzają 
się nad wprowadzeniem w zastosowa- 

Z powodu przypadającego w roku |nie przepisów o używaniu pszczół ro- 
bieżącym 75-lecia zaprowadzenia w |boczych do uspakajania pijaków. 
Austrji marki pocztowej, w Wiedniu o- Nie chodzi tu o wymyślenie nowej 
twarto, w gmachu tamtejszej dyrekcji |bolesnej kary na przeciwnków prohi- 
poczt wielką wystawę tych marek wlbicji, i nie o szykanowanie alkoholików 
obecności kanclerza państwa dr. Ra-|lecz o prawidłową kurację lekarską, 
meka, wicekanclerza dr. Wabera i mi-|która ma uwolnić ludzkość od klęski 
nistra przemysłu i handlu, dr. Schuerffa | pijaństwa. 

W mowie inauguracyjnej streścił dy Już oddawna stwierdzono, że tru- 
rektor generalny poczt austrjackich, 
Hoheisel, historję marek pocztowych w 
Austrji i zaznaczył, że ponieważ marki 
te dotychczas drukowane są w tym sa- 


w kłórych Roszaher: 
pierwszą nagrodę. 
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Nowy środek przeciwko pijaństwu. 
Pijacy w Ameryce będą poddawani ukąszeniom pszczół 


cizną wprowadzona do krwi przy uką- 
szeniach pszczół, jest doskonałym środ 
kiem na reumatyzm, cierpienia artre- 
tyczne, zapalenia skóry. Zdarzało się, 
iż chorzy cierpiący na te choroby byli 
przez jad pszczeli gruntownie wyle- 
eiga Ameryk 

meryka zaczęła w tym kie 
runku robić doświadczenia i pewną li- 
czbę pijaków poddała  ukąszeniom 
pszczół. Zarazem  przekonano się, iż 
pijacy „poddani ukąszeniom pszczół it- 
czuwają natychmiast nieprzeparty 
wstręt do alkoholu. Zbliża się doba 
przekonania ogółu o użyteczności wy- 
nalazku. | 


mym zakładzie, mianowicie w austriac 
kiej drukarni państwowej, przeto au- 
strjacka dyrekcja poczt uważa się za 
uprawnioną do obchodzenia siedemdzie 
sięciopięciolecia 


Adwokat, który psuje interes katom. 
Historja możliwa tylko w Ameryce. 


Adwokat Darrow, ten, który niedaw | stąpił wybuch radości na wieść, iż zna- 


istnienia austriackiej |no swoją świetną obroną uwolnił od |komity obrońca, liczący dziś lat 68, po- 


marki pocztowej. Dla upamętnienia też|stryczka morderców Syna _ miljonera | stanowił przejść w stan spoczynku. 


jubileuszu wydano specjalną 
marek. 


Otwarta wystawa przedstawia się 


imponująco, zwłaszcza w dziale marek |sy 


austrjackich. 
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„REPUBLIKE“. celniejszych miast 


JULIAN STARSKI. 


Powieść sensacyjno-kryminalna z życia łódzkiego. 


Dziennikarz dr. lan Wiewióra zawiera 
w przedziale 2-ej klasy ekspressu Paryż 
— Ostenda znajomość z uroczą włoszką 
Giovańną Mascani, tancerką teatru „Ca- 
siio de Paris“, która zgubiła bilet do Pa 
ryża. Wiewióra, oczarowany jej urodą, 
kupuje dla miej bllet do Łodzi i oboje 
arzyjeżdżają do polskiego Manchesteru. 


— Pan mię odwiezie do hotelu — za 
śmiała się — przecież pan nie myśli, że 
pojadę do pama! Przypuszczam, że nie 
pojmuje pan źle sytuacji i nie sadzi pan, 
że znalazł łatwą zdobycz. Jestem samo- 
dzielną i dojrzałą kobietą i dlatego mo- 
ge mówić zupełnie otwarcie, Nie oddaję 


serję|Franksa w Chicago, 


ców, wyłącznie ze sfer bogaczów, bo- 


jest oddawna solą| Kaci, po sprawdzeniu wiadomości, 


w oku katów amerykańskich. wysłali do Darrowa telegram zbiorowy 
Kaci od wielu już lat narzekają na |winszując mu ustąpienia nareszcie ze 
oją zależność od słynnego kryminali | „szkodliwego* stanowiska. 
sty. Darrow w czasie swojej praktyki W dniu rozpoczęcia emerytury swe 
uwolnił od stryczka z górą 60 morder-|go prześladowcy, kaci z kilkunastu 
miast postanawiają zjechać do Chicago, 
by na śniadaniu składkowem wygłosić 
„Kat swoją radość z powodu ustąpienia nie- 
amerykańskich na- | bezpiecznego przeciwnika. 


wiem klijenteli mniej zamożnej nie zno- 
si, ani się nią zajmuje. Wśród katów naj 


3 |oczy. Myślę, że po dwu dniach 
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c dostanę |A niech mi pan każe dać ciepły pokój, 
trochę pieniędzy į pojadę dalej., Pan od |możliwie z wanną, 
prowadzi mię ma stację, prawda?.., Zapłacił należność dorożkarzowi i 
— Si, si, prawda, Szkoda, że zapo-| Wprowadził do ją hotelu. 
mniałem już wiele i nie umiem biegle — Ma pani możliwie majładniejszy 
mówić w pani języku. Powiedziałbym pa |Pokój na drugim piętrze — zawołał po 
ni to, czego nie potrafję wyrazić po wło- | chwili, stojąc przy ladzie portjera, A te- 
sku. Ciągłe borykanie się ze słowamilTaz życzę pani dobrej nocy, chyba, że 
męczy mię i dlatego upraszczam sytua- |iest pani głodna lub spragniona. Możemy 
cję, aby nie było tematu do dyskusji. Zga wejść jeszcze do restauracji hotelowej... 
dzam się więc na wszystko. Czy w na- — Nie, dziękuję. Jestem tylko zmę- 
grodę wolno mi raz jeszcze ucałować | ©7072. A więc — do jutra. O której pan 
pani rączki? Pozyjdzie? 
Podała ri dłoń 1 przyłukia się je-| — Kiedy signora każe. Choćby o 8-ei. 


szcze bliżej. Musnął rękę lekko warga- 
się pierwszemu lepszemu, ani za pienią-|mi, później pocałował ostrożnie i mięk- 
dze, ani z wdzięczności, Paq jest bardzo |kg, później wpił się moano i namiętnie, 


— To zbyt wcześnie... O 10-ej, A ri- 
vederci! 
— Jeszcze chwila, Zostawię pani na 


miłym człowiekiem i zrobił mi pan wie! | długo. Krew uderzyła mu do głowy, Ca wszelki wypadek swą kartę wizytową... 
ką grzeczność. Teraz pojadę do hotelu, |ły świat zawirował dokoła. Chciał ogar- Jutro punktualnie o 10-ej, 


a pan — do domu. Jutro postaram się jnąć ją ramieniem. Odsunęła się. Mówił 


Pocałował ją w rękę. Oddaliła się 


załatwić sprawę pieniężną i myślę, że|coś bezładnie po włosku, po polsku, po szybko za posługaczem hotelowym, 


pójdzie pan ze mną do banku j na te- | francusku,,, 


legrał. Pójdziemy do kawiarni, może do Dorożka skręciła na ulicę Piotrkow- 
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Na ulicy podniósł kołnierz palta i nie 


teatru... Strasznie lubię teatr. Czy pan ską i jane światło lamp elektrycznych | Pewnym krokiem, skierował się w stro 


jest żonaty? Nie? To wyśmienicie. Nie 
zyoszę żonatych mężczyzn ze względu 
ną ich połowice. Są bezgranicznie za- 
zdrosne najczęściej tam, gdzie niema po 
wodu do zazdrości, a nie widzą często 
rzeczy, które wprost napraszają się pod 


wdarło się pod nastawioną budę. 


— Niech się pan uspokoi. Gdzie jest 
ten hotel? Jak się nazywa ta ulica? 


nę redakcji. Nie mógł pójść do domu. Wie 
dział, że nie zaśnie, Włoszka zrobiła na 
nim silne wrażenie — czuł jeszcze za- 
pach subtebnych jej perfum, gdy siętkim 


Dorożka stanęła przed Grand Hotelem łaszącym się ruchem przytuliła się doń 
— To tu? Dio mio, jak tu ciemnollw dorożce. 
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Nagi trup w lesie pod Otwockiem. 
Ohydnego mordu dokonał dezerter, 
aby w przebraniu ukryć się przed karą za ucieczkę z wojska. 


W dniu onegdajszym o zachodzie słoń 
ca 16-letni Stanisław Kołakowski syn go 
spodarza ze wsi Samurzyn, gm, Karczew 
pod Otwockiem wyszedł był z domu w 

i do zamężnej siostry do od- 
ległej o dwa kilometry wsi Gliny. 

Poszedł i tego dnia do domu nie wró 
cił, 

Zaniepokojona matka Stanisława po- 
szła następnego dnia w połudhie do cór 
ki dowiedzieć się, co stało się z jej sy- 
mem. 

Między Samurzynem a Gfiną znajdu 
je się zagajnik, przez który prowadzi dro 
ga. Tą drogą skierowała się Kołakowska 
i zaledwie weszła między szumiące ko» 
nary, tchnęło ją jakieś złe przeczycie. 

Przeżegnała się t... jeszcze bardziej 
słę przeraziła, bo obo znalazła na drodze 
śruby brzozowy pień, na którym były 
ślady krwi. 

— Niechybnie jest to krew Stacha— 
zabiło gwałtownie przeczuciem tknięte 
serce matki — i nie omyliło się, Zale- 
dwie bowiem zdołała się rozejrzeć, spo- 
strzegła przykryty gałęziami nagi trup, 
a odrzuciwszy gałęzie, poznała w trupie 


swego kochanego Stacha. 

Przeraźliwy krzyk zrozpaczonej mat- 
ki rozległ się po lesie. 

Dwóch w tym czasie przechodzących 
przez las letników zaałarmowało wieś i 
policję w Otwocku, skąd na miejsce u- 
dał się konno komendant rejonu otwo- 
ckiego aspirant Antoni Kuratowski z 
trzema posterunkowymi. 

Oczom przybyłych „przedstawił się 
straszny widok. 

Na ziemi leżał obnażony trup Stani- 
sława Kołakowskiego z rozkrzyżowane- 
mi ramionami, 

Z gardła wyzierała przeraźliwa jama 
pełna zaskrzepłej krwi, z seróa ciągnęło 
się pięć czerwonych linji krwi, 

Dwaj palce u lewej ręki — duży i 
wskazujący — były przerżnięte, na skro 
mi zaś widniała rana od uderzenia drą- 
giem, 

Aspirant Kurnatowski natychmiast 
przystąpił do dochodzenia, które dało 
pomyślne wyniki, — gdyż ustalono nie- 
tylko tło zbrodni, ałe wiadome jest, kto 
i jak zbrodni dokorał. 

Krytycznego dnia spotkał wieczorem 


Kołakowskiego pewien znany w okoli- 
cy złodziej, który miedawino odsiadywal 
dwuletnie więzienie za kradzież, Po wyj 
‘ciu z więzienia no yolamo go do woj- 
ska, skąd przed kilkrma dniami zdezer- 
tował, 

Spotkawszy Kołakowskiego, dezerter 
postanowił zabrać mu ubranie, gdyż w 
ubraniu wojskowem móglby się prędko 
dostać w ręce policji, czy żandarmerji. 

Ponieważ Kołakowski najwidoczniej 
na zamianę ubrań zgodzić się nie chciał, 
więc napastnik uderzył go kawałem brzo 
zy w skroń, 

Uderzenie, acz silne, nie powafiło Ko 
łakowskiego, który zaczął się bronić. Na 
pastnik dobył wtedy scyzoryka i rzucił 
się na Kołakowskiego, który w ten spo- 
sób stracił palce i musiał ulec przemo- 
cy. Po dokonaniu mordu dezerter zdarł 
z ofiary ubranie i bieliznę, ubrał się i 
zbiegł, zostawiwszy w pobliżu swoje u- 
branie wojskowe, 

Dzięki temu ubraniu ustalono jego 
nazwisko, 

Morderca narazie zbiegł, policja jed- 
mak jest już na jego tropie, 


Dzieje życia kobiety 
która po ciężkich latach życia pada bez czucia 
u bram szpitala. 


Tragiczne są dzieje życia 60-letniej 
staruszki Rozalji Cieślickiej, pochodzą- 
cej z Piotrkowa. 

Przed laty dobrze jej się działo. Pra 
cowała wraz synem i synową, zarabia- 
jąc na wcale niezłe utrzymanie. W ro- 
dzeństwie panowała miła harmonia. 

"Było tak do roku 1918 tj. do prze- 
wrotu, kiedy to z naszych miast i siół 
wygnaliśmy germańskich i austrjackich 
najeźdźców. 

Jedyny syn pani Cieślickiej wstąpił 
wówczas do wojska, a wkrótce potem 
pojechał pod Lwów, by walczyć tam w 
szeregach sławnych „orląt lwowskich. 

Z początku wieści od niego nadcho- 
dziły dość często, potem coraz rzadziej 
i rzadziej, aż wreszcie słuch o nim zu- 
pełnie zaginął. 

Po jakimś czasie nadeszła wieść, że 
jedynak poległ w obronie ojczyzny. 

Zapłakała cichemi łzami osierocona 
matka, zmówiła modlitwę za poległego 
w obronie ojczyzny i honoru i rzekła: 
„Taki był wyrok Boży*. 

Pogodziła się szybko z losem i na 
nowo ze zdwojoną energją zabrała się 
do pracy. Mieszkała nadal ze swoją 
synową i razem z nią pracowała, żyjąc 
w jaknajlepszej zgodzie. 

Trwało to dość długo, aż pewnego 
dnia synowa straciła pracę. Nie chcąc 
korzystać z pracy swej teściowej, uda- 


ła się w okolice Piotrkowa w poszu- 
kiwaniu zajęcia. Jednakże zabiegi jej 
nie dały upragnionego rezultatu. Zgło- 
siła się więc do urzędu pośrednictwa 
pracy, który wysłał ją do robót rol- 
nych do Francji. 

Dopóki sił starczyło Cieślicka — 
matka pracowała dalej, „lecz w końcu 
nieubłagana starość poczęła się zbliżać 
szybkim krokiem. Staruszka utraciła 
siły, zdrowie, a wraz z nim zdolność 
do jakiegokolwiek zarobkowania. 

W końcu zgłosiła się do magistratu 
m. Piotrkowa, który schorzałą staro- 
winę skierował do szpitala św. Aleksan 
dra w Łodzi, dokąd też trzy dni temu 


Pra, 

ecz tu dotknał ją bolesny zawód, 
bowiem przełożona szpitała nie chciała 
wpuścić głodnej i steranej wiekiem ko- 
biety. Dwa dni nieszczęśliwa starusz- 
ka wałęsała się po mieście, spała pod 
gołym niebem, a co najwaźniejsze — 
nic nie jadła. 

Wczoraj po całodziennymm poszuki- 
waniu miejsca w szpitalach powróciła 
pod szpital św. Aleksandra, lecz spot- 
kała się tam znowu z odmową przy- 
jęcia ze strony przełożonej. 

Znękana głodem i chłodem Cieślicka 
około godz. 11-ej wiecz padła bez czu- 
cia na ziemię. opiero zawezwane põ- 
gotowie zajęło się losem nieszczęśliwej 
staruszki, — gas — 


_l-letni chłopiec popełnił samobójstwo 
w obawie przed karą za złe stopnie. 


Sosnowiecki koresp. „Expressu“ te- 
lefonuje: 

Wczoraj około godz. 9 wiecz. mia- 
sto zostało zaalarmowane wstrząsającą 
wiadomością o popełnieniu samobój- 
stwa przez ll-letniego chłopca. 

Natychmiast udałem się na miejsce 
wypadku. 

Na polach za murem, okalającym 
walcownię Miłowice stały gromadki lu 
dzi, kotnentujących żywo wypadek. 


cowni Miłowice ucznia kl. 2-ej szkoły 
handlowej. Przy nim brownig. Zle- 
wej skroni wypływały strugi krwi 
Wypadek to niesłychany nawet w 
obecnych czasach panowania manii sa 
mobójstw. i 4 
Z krótkiego dochodzenia, przepro- 
wadzonego na miejscu, dowiedziałem 
się, że młodociany samobójca był ucz- 
niem dość słabym. Według twierdze- 
nia ojca, przynosił dużo stopni niedo- 


„ Dalej leżał trup chłopczyka, Miko-| statecznych, ża co otrzymywał suro- 
łaja Winnika, syna magazyniera w wal'wą karę. 


<< 
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Warszawa, dn. 4 czerwca 
i-sza PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 


Nowy Jork 5.17 
Londyn 25.19 
Paryż 25.84 


2-ga PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
Dolary 5.18 i jedna czwarta 


GIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 99.70 
Warszawa 99.50 
Dolary 5. 18 
Przekaz na Warszawę 5.17 


ZR NE 14 


T. U, R. WA NA WILEŃSZCZY 
ZNĘ, 

Towarzystwo uniwersytetu robotnicze 
go w Łodzi urządza w lecie bieżacegu 
roku następujące wycieczki: do Wileń- 
szczyzny w diach od 20 do 2% czerw- 
ca zwiedzane będzie Wilno, Troki. Brze- 
gi Wibi i Wilejki, Wycieczkę prowadzić 
będze p. Z, Piotrowski, 


Syn Stinnesa chce stworzyć 
koncern naftowy. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu*, 


Nowy Jork, 3 czerwca 

Jeden z synów zmarłega Stinnesa ob- 
jeżdża obecnie tereny naftowe w Mek-- 
syku, gdzie prowadzi rokowania z tam- 
tejszemi właścicielami kopalń naftowych 
w sprawie utworzenia nowego koncernu 
naftowego z udziałem kapitału niemie- 
ckiego, 


Katastrofa lotnicza w Bydgoszczy, 
Przyczyną —lekkomyślność młodego pilota. 


Bydgoszcz, 3 czerwca 

W Bydgoszczy zaszedł znowu 
wstrząsający wypadek samolotowy. 

Uczeń tutejszej szkoły pilotów sier- 
żant Kałamaski, miał wykonać lot prób 
ny na wysokości 1500 mtr. następnie 
zaś opuścić się spiralnie na ziemię. 

Na wysokości tysiąca kilkuset me- 
trów rozpoczął sierżant Kałamaski lot 
spiralny. przyczem zaczął się raptow- 
nie opuszczać na ziemię. 

Oczom widzów przedstawił się na- 
gle straszny widok: samolot siłą całe- 
go pędu spadł na ziemię i rostrzaskał 
się na kawałki. 


Potworna zbrodnia w Landwa"- 
rowie 


Zwierzę w ludzkiem ciele 
zamordowało czteroletnią 
dziewczynkę. 


Wilno, 3 czerwca. 

W miasteczku Landwarowo pod Wil 
nem, dokonano onegdaj aaydnoj zbrod- 
mi, Parobek Izydor Kozłowski, będący w 
służbie u wieśniaczki Jadwigi Jarosze- 
wicz — korzystając z wyjazdu chlebo- 
dawczyni do Wilna — zamordował czte 
roletnią jej córeczkę Andzię, ukręcając 
jej główkę. Trupka bez głowy znaleziono 
na piecu, Obok na ziemi leżała okrwa- 
wiona główka dziewczynki, 

Morderca znany był oddawna ze 
swego dziwactwa i okrucieństwa, Nie- 
dawno schwytańo go w nocy w miejsco- 
wym kościele odprawiającego ay 
w szatach liturgicznych przy zapalonyc 
świecach na ołtarzu, 

Krytycznego dnia widziano Kozłow- 
skiego biegnącego do lasu z okrwawio= 
ią siekierą w ręku, 

Śledztwo prowadzi miejscowy poste- 
runeak policji. Mordercy dotychczas nie 
zdołano odszukać. i 
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Czytajcie 


„Republikę” 


Pilot, wyrzucony z aparatu na od: 
ległość kilkunastu metrów, doznał sil. 
nych obrażeń ciała i uległ złamaniu 
nogi. 

Odwieziony do szpitala wojskowe- 
go, Kałamaski podał jako przyczynę 
katastrofy wadliwą konstrukcję wyso- 
komierza w aparacie, i 


Przybyła na miejsce wypadku wojs= 
kowa komisja fachowa ustaliła, że je- 
dvr przyczyną katastrofy była lekko= 
myślność młodego pilota. który zanie: 
dbał kontroli aparatów mierniczych. 


70 milionów złotych 


wynosi deficyt bilansu handlo» 
wego w marcu. 


W marcu deficyt bilansu handlowe 
go wynosi zł. 69.675.000. 

Sytuacja przedstawia się nader nie 
pomyślnie, gdyż deficyt w pierwszym 
kwartale wynosił z. 179 milj, podczas 
gdy w tym samiyri okresie roku ubie- 
głego nadwyżka bilansu handlowego 
wynosiła z górą z. 11 mili ` 


O ile żniwa, zapowiadalące się do. 
tychczas wcale pomyślnie, nie dadzą 
dobrych rezultatów ł wynik nie zosta- 
nie zdyskontowany przez wywóz od- 
powiedniej ilości zboża, cukru i kartofii 
zagranicę to liczyć się musimy z nasta 
niem ogromiych „trudności waluto- 
wych z końcem bleżącego reku, gdyż 
deficyt wyniesie wówczas około z. 
400 mili., t. 1. 135 mil. dolarów, a więc 
stiimę, Której mie zdołamy uzyskać 
przez żadną operacię krzdytowa. 


Jak już wielokrotnie zaznaczoliśmy, 
dopiero obecnie w pełni wychodzą na 
jaw błędy polityki gospodarczej rzą» 
dów pand Grabskiego, które doprowa* 
dzaja krał do katastrofy i upadku j za- 
arażałą. naszej walucie.: W tych wa- 
runkach nulezńaczny Spadek kosztów = 
trzymania, który od poczstku roku nlo 
wynosi nawet dwuch procectów. nie 
może być przytaczany iako czynnik 
znamienujący poprawę. 


XPRESS WIECZORNY 


Pilka nożna podis Zielonych Swiat. 


Mimo pierwszorzędnych spotkań publiczność 
nie dopisała. 


Zielone Święta nie nadają się na u- 
rządzanie imprez sportowych w więk- 
szych rozmiarach, Stwierdzaliśmy to już 
rok rocznie, iż podczas tych świąt frek- 
wencja publiczności jest zawsze zniko- 
ma, 
W Łodzi mieliśmy pierwszorzędne 
spotkania zawodowej drużyny Simme- 
fing z naszym mistrzem, a jednak publi- 
czność nie dopisała, wskutek czego ŁK. 
S., o ile zie dopłaci do tej imprezy, ta 
będzie bardzo zadowolony. Fakt ten nie 
zachęca nikogo do angażowania się w 
przyszłości na nieuniknione straty, które 
w dodatku niewiadomo z jakiego źródła 
pokryć, 

Na szczęście nie jesteśmy odosobnie 
ni. Bo aczkolwiek mała to pociecha, że 
np. we Lwowie, Krakowie czy też nawet 
w Wiedniu były rónież same fiaska pod 
względem kasowym, to jednak choć w 
małym stopniu możemy się pocieszyć, 
że nie byliśmy odosobnieni, 

* 
tE 

Mistrz Polski, Iwowska Pogoń gości- 
fa u siebie wiedeńskich Amatorów, dru- 
żynę również pierwszorzędną, która je- 
dnak w mistrzostwie Austrji mniej bra- 
mek strzeliła, aniżeli Simmering. W pier 


ku 3:2 (2:0), w drugim zaś zrehabilito= 


wali się goście, bijąc Pogoń 4:1. 


Jak widzimy, Ł. K. S, wylądował z 


Amatorom 
znącztie 


równorzędnym conajmniej 
przeciwnikiem, Simmeringiem 
korzystniej. 

W Krakowie, uległa Cracovia znane 
"mu w Łodzi Vasasowi z Budapesztu 0:4, 
bijąc następnego dnia Blue Star 3:1, 

Warta grała z Morawską Slavią 1:1. 

W oba dni Zielonych Świąt odbyły 


wszorzędnych sił krajowych i zagranicz- 
nych, Uzyskane na tych zawodach wy- 
niki, należy do bardzo poważnych zali- 
czyć, 
I tak: bieg na 150 yardów wygrał 
Boraer (Szwajcarja) w 15.2 sek., a w bie 
gu na 1000 metrów zwyciężył również 
szwajcar, Martin w czasie 2.30 min., 5000 
metrów wygrał francuz Guillemont w 15 
min. 03.2 sek, a pierwszą nagrodę na 
1500 m, zdobył również francuz Wiriath 
w czasie 4 min, 02.2 sek, 

W tym turnieju mieli również wziąć 
udział słynni niemieccy biegacze na krót 
ką metę, Houben i Petz, lecz, nie otrzy- 
mali jednak od swych władz sportowych 


wszym dniu zwyciężyła Pogoń w stosun-| zezwolenial?.... 


Mistrz Polski ciężkiej wagi wyjeżdża 


do Francji 


Olimpijczyk, mistrz Polski w boksie 
ciężkiej wagi, Tomasz Konarzewski, 
który reprezentował Polskę na VIII-ej 
Olimpiadzie w Paryżu, wyjeżdża 
wkrótce na przeciąg od 2—3 miesięcy 
do Francji, gdzie pragnie dla uzyskania 


na trening. 


Zamiarom tego młodego, zaledwie 


20 lat liczącego sportowca, mającego 
przed sobą wspaniałą przyszłość nale- 
ży życzyć pełnego powodzenia. Odjazd 
p. Konarzewskiego nastąpi w najbliż- 
szych dniach, tj. natychmiast po poko- 


Wyniki zagraniczne. 


Urugwaj —Belgja 1:2. 


W Australii w obecności 35.000 wi- 


t0: 


przed Victoria Ujpesti pobił M. T. K. -~ 
Kispeti w spotkaniu o mistrzostwo w 
stosunku 4:0. 


dzów zwyciężyła reprezentacja Belgji, 


olimpijskiego 


najsilniejszym składzie, bo z 9 gracza- 
mi, którzy mistrzostwo Świata w Pa- 


ryżu zdobyli. 


Rumunja—Bułgarja 4:2. 


Zawody odbyły się w Sofji 
rekordowej ilości widzów (12.000) na 
stosunki bułgarskie. 


Węgry. 


rzy 


z Pragi przegrywając w pierwszym 
dniu Świąt z Ujpesti 1:3 a następnego 
dnia z M. T. K. 2:4. 

W pierwszym dniu, w przedmeczu 


mistrza Urugwaj w jego 


Niemcy zwyciężają fran- 
cuzów. 

V. f. R. Fürth — Red Star 3:1. 

V. £ R. Fürth — Olimpiquę 5:2, 


Wiedeń. 


Sparta Praga — Hakoah 1:1 

. Rapid — Hask (Zagrzeb) 3:0 
Rapid — Sparta (Praga) 3:1 
Hask (Zagrzeb) — Hakoah 3:2 


Sukcesy Rapida polegały ną t 
zwanych „ostatnich kwadransach*. Pu 
bliczności, jak na stosunki wiedeńskie. 
a przędewszystkiem spotkania między 
narodowe mało, bo zaledwie 10 i 12 
tysięcy, 


Hąkoah (Wiedeń) — 


Wiedeń, 3 czerwca 

W obecności 30 tys. widzów gościła 
wiedeńska Hakoah u siebie praską 
Spartę. Zawody powyższych drużyn 
po półtoragodzinnym wysiłku zakoń- 
czyły się wynikiem remisowym. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę ostatnie zwycię- 
stwa Sparty praskiej nad mistrzem 
olimpijskim „Urugwaj“, oraz rezultat 
zawodów z angielską zawodową dru- 
żyną „Bolton Wanderers“, to stwier- 
dzimy, że wynik dla Hakoahu wypadł 
b. korzystnie. 


Sparta (Praga) 1:1. 


Drużyna wiedeńska wystąpiła bež 
swych najlepszych filarów: Grynwalda 
Eisenhoffera, Hessa i Szwarza, którzy 
skontuzjowani po meczu o mistrzostwa 
z W. A. C-em nie byli w stanie przy- 
stąpić do gry przeciwko „olbrzymowi 
Europy". 

Jedyną bramkę dla Hakoahu zyskał 
Fried z rzutu wolnego. 

Licznie zebrana publiczność z entie 
zjazmem i długo niemilknącemi oklas- 
kami obdarzała piękną grę obu drużyn. 

Wynik zasłużony. 


Dempsey w Berlinie. 


Mistrz świata w boksie, Dempsey 


ze swą małżonką, byłą artystką filmo- |, 


wą Estellą Taylor, przybył we wtorek 
o godzinie 5 min. 32 po południu do 
Berlina. Na dwurcu Friedrichstrasse 
zgromadziły się niezliczone tłumy pt- 


bliczności, pragnąc zobaczyć króla 


Wagieakakzkci 


naniu trudności paszportowych, które 
są z powodu przynależności p. K. do 
rocznika poborowego 1904 dość wielkie 


niezbędnego treningu, odbyć kilka spot 
kań z poważnymi przeciwnikami swej 
wagi. 


ięści. E OWE 
3 Dempsey zabawi w Berlinie dłuższy 
czas, gdzie wystąpi w walkach pokazo 


Ostatni dzień. 


Lekka atletyka. 


W Budapeszcie urządzono bieg na 
Z5 klm., który wygrał Kiraly, zwycięz 
ca w zawodach 5-ciu miast w Berlinie, 
w czasie 1:35.413. 


rodowe w Paryżu. 


Zawody lekko-atletyczne międzyna- 
Zawodnikom Nie- 


miec ich władze sportowe nie pozwo- 
tity startować w Paryżu. 


a era międzynarodowe zawody| wy Budapeszcie gościła jako jedyna 
oatletyczne z licznym udziałem pier |gryżyna zagraniczna Victoria Ziżkow 


wych i prawdopodobnie spotka się Z 
mistrzem Niemiec, Breitenstraeterem w 
szrankach, 


STEDT EEF PRZYKONA PTY 
Czytajcie 
„Republikę” 


Otwarcie sezonu wyścigowego w San Siro we Włoszech. 


Stolica Grzechu 
— i Pokusy — 


PARYŻ 


Największe arcydzieło francuskiej 
wytwórni „AUBERT“, 
Dramat dztewczęcia w sidłach zep- 
sucia wielkomiejskiego w 8-miu 
wielkich aktach z prologiem. 


Tłem dramatu „Paryż“ stolica arty- 

stów, napiękniejszych kobiet i apa- 

szów. Stolica oszałamiające pokus 
„ i grających zmysłów, 


NAD PROGRAM: 


Jsfatnie mody paryskie 


Zdjęcia w kolorach naturalnych. 


OWCZARY NŻŻ 3 W DE RARE A 


w» 


ZOT ZRASCENE 


Początek przedstawień o g. 6-ej 
Muzyka kameralna pod dyr. p. 
LEONA KANTORA. 


Uwaga: Każdy kupujący bile 
otrzymuje darmo pudełko „Po- 
chette Comaedia* zawierające 
cenne niespodzianki! 


ŁBA" 


_ Ste, 8, EXPRESS WIECZORNY 


WODNA EUSUB ANTNM 


% 
TESSEN TERETA ZETZATTA 


Najulubieńszy partner Poli Negri Charles de Roche i eaea a Madge Bellamy 


w najpiękniejszym zg widą arcydziele ONE 1925 roku Uniwersal-Fiim, New-York. 


10 aktów nadziemskiej miłości i wzruszającego patrjotyzmu i poświęcenia. 


Walki w Marokku! — Wojna francusko-niemiecka! — Rewolucja francuska i Komuna paryska. — 
Francja pod prozydenturi Poincare'ego. 4 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. Sypniewskiego, Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. Sypniewskiego, 
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Rękodzielnia dla kobiet Tow. S ia P z = ras ; 
dowej i-Rolnel wśród żydów norte soraim, i onama || Eódź ul. Piotrkowska 110. 
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od godz. l-ej do 5-ej po poł. 


Specjalność rosylskie potrawy: 
kulebiaki, barszcz ukra- 
iński, rastiegaje i inne. 


JA w językach: polskim, francus- 
Bim, niemieckim | rosyjskim 


Jutro potężna premjera Ę - ALFREDA STRAUCHA, 


ul. Prez. Narutowicza 14. 
Abonament miesięczny 
i- — wynosi tylko 2 złote 


CHUDNIĘCIE, Dr. med. 


Aas |Szybkie przybranie 
BR na wadze i pelny 
Wad kwiinacy wygląd 
KO | powoduje Plenusan 


mą | wttaminow pro- 

k ; szek wźmócniaj jący specjalista chorób 
S | Polecany ptzez je. [SKÓ rnych | wene- 
| | karży. Cena pudet |1YCZNYCM i włosów 
> zł. 6. t pudet abinet Röntgena 
a żł 22. Szczejgó t światłosleczniczy 


ow rosja AA G Piotrkowska (44 


, Gdańsk. róg Ewangielickiej 
Co ETE Tel 29-45, 


Wieczorem do 1i-ej godziny 


Rolade á la Carte 


po cenach niskich. 
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Specjalista chorób (Umasa 
Í| Pensjonat „Swit“ ul. Zamojskiego 8 skórnych, wenery: 
A poleca pokoje słoneczne z komfortem cza? owych Optoszenia inn 
tarasy, kuchnia wykwintna 


Przyjmuje od 4 do | poza btty szóler 
Zł. 7 Całodzienne utrzymanie Zł. 7 


fordzista, Napiór' 
5 popół kowsklego 23, dò 
zórca wskaże. 
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